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O g ó l n e  z a s a d y .
Przychodziemy do gospodarstwa 

wieyskiego, po pićrwsze prawem dzie­
dzictwa , po drugie praw em  dzierżawy.

Dzierżawa iest kupnem w si czyli 
dochodu teyże na pewny przeciąg cza­
su, azatćm, ma w ie le  wspólnego z kup­
nem. Równie tu postępować wypada 
w  wyborze dóbr, w  zastosowaniu sw e­
go do nich maiątku i zdolności , w  roz­
poznawaniu szczegółów i w  detaxacyi.

Zachodzę iednak w  dzierżawie pe­
wne i rozmaite względy właśnie wido­
kom dziedzica przeciwne. W łaścicie l 
prowadzi gospodarstwo, albo winien ie 
prowadzić w  myśli powiększania coraz 
przychodu czyli wartości gruntu; dzier­
żawca zważa tylko na wyciągnieniein- 
traty w  czasie sw ćy  possesyi, nie trosz­
cząc się o wartość gruntu po upfynie- 
niu dzierżawy. Kiedy dziedzic przesta­
je na szczupfóy w  pierwszych latach in- 
tra c ie , dla powiększenia ićy i  ustalenia 
nadal z pewnością ; dzierżawca w  p ierw ­
szych latach szuka właśnie naywięk- 
szych zysków, i czyni ofiarę ze straty, 
iakąby. stąd odniósł w  ostatnim roku 
dzierżawy. Dziedzic postępoie, iako do­
b ry  gospodarz, i naymilóy wkłada w  do­
bra kapitał i grosz oszczędzony z docho­
du; kiedy przeciwnie dzierżawca wyciska

grosz wszelki dla uzbierania kapitalikti 
i dania tegoż na procent. Polepszenie 
dóbr naywiększą pociechą pierwszego: 
drugiego napełnienie szkatuły Kiedy 
właściciel wioski uważa ią iako ulubio­
ną żo n ę; dzierżawca w e wsi upatruie 
tylko przyiaciófkę, z którą ma się rozstać 
niedługo. Z tćm wszystkiem, im na czas 
dłuższy dzierżawa, tćm bardzićy zbliża 
się dzierżawca do postępowania dziedzi­
ca , a czćrn dzierżawy czas krótszy, tćm 
bardziey oddalaią się od siebie wzajem­
ne zasady. W  2iletnićy dzierżawie 
dzierżawca postąpi rozsądnie , gospoda­
rując iak dziedzic przez przeciąg 2i/3 czę­
ści sw oićy dzierżaw y, zawsze iednak 
zbliży się czas, w  którym chw yci się 
zasad przeciwnych , a im więcćy w ło ­
ż y ł  , tćm w ięcćy będzie się starał w y ­
cisnąć.

Do tego przydać należy, że zwykle 
dla stosunku swoiego maiątku dzierżaw­
ca pomimo szczćrey chęci nie może po- 
deymować tak wielkich nakładów. 
Dzierżawca opłaca corocznie dzierżawę; 
dziedzic staranny, może zawsze oszczę­
dzić cośkolwiek z intraty na nakład. 
Pierwszego porów nyw am y z kupcem 
prowadzącym handel pożyczonemi pie­
niędzmi; drugiego z kupczącym w ła ­
snym swoim groszem. Tamten ma tyl­
ko na oku możność opłacenia należą­
cych się od niego procentów; dziedzic 
zaś może gospodarstwu nadać większą 
obszerność, i chwytać się nowego rodza- 
iu przemysłu.

Kie można zatćm podług zasadrol- 
niczych zakładać sobie po dzierżawcy, 
ani po nim w ycią g a ć , żeby gospodaro­
w a ł po dziedzicowsku, i choćnaymniey-
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sza cząstkę zysku poświęci! znacznemu 
polepszeniu dzierzawionćy wioski.

T r u d n o ś ć  w  k o n t r a k t a c h .
Dla przyczyn pow yższych, uznano 

potrzebą ograniczyć samowolność dzie­
rżawcy szcz^gólnerai w aru n k am i, obo- 
wiązuiacemi do zgodnieyszego postępo­
wania z korzyścią gruntu. T akow e ie- 
dnak kontrakty trudno ubożyć, i może 
miał słuszność kto twierdził: że towa­
rzystwo naybiegleyszych kraiowych 
praw ników  i gospodarzy wieyskich nie 
ułożyłoby przez cztćry tygodnie kon­
traktu, któryby zastrzegł dobra od de- 
teryoracyi ze strony w vkrętnego dzie­
rżaw cy , a razem m ógł bydź przyięty 
przez uczciwego człowieka.

Opisy zbyt ograniczaiące zrażą roz­
sądnie i uczciwie myślącego , a tak pod 
teml warunkami znaydziemy dzierzaw- 
ćę chyba pomiędzy ograniczonemi ludź­
mi lub pełne mi wybiegów . Chociażby 
dzierżawca przystał na summę żądaną ; 
tedy w  innych warunkach w i dzi z ie- 
dney strony wstrzymywanie swoich za­
miaru w ,  aczkolwiek zgodnych z korzy­
ścią gruntu , z drugióy narażenie siebie 
na obmowę, i tysiączne wyrzuty za każ­
dym  krokiem zbaczaiocym cóżkolwiek 
z  przyiętych opisów. Przeciwnie dzie­
rżawca czuwaiący tylko, aby przestąpie­
niem iakowego punktu nie zostawił na 
siebie haczyka, i nie ściągną! sądowćy 
odpowiedzialności przewyższaiącćy za­
mierzone ko rzyści; przyymie chętnie 
kontrakt napełniony takowemi prawm- 
czemi zastrzeżeniami, zwłaszcza, kiedy 
nie miano w  nich względu na ekono­
miczne stosunki, i znaydzie tysiąc dróg 
wykręcenia się z uciążliwych w arun­
k ó w  , albo wynagrodzenia sobłt tako- 
w  ch z większą ieszcze szkodą dla 
gruntu.

Dla wyciśnienia zasad, jakich trzy- 
maią się zwykle nieuczciwi dzierżawcy, 
umieszczona następuiące złote abeca­
dło dla dzierżaw ców , co raz nazawsze 
w yzuli się ę obowiązków uczciwo­
ści :

a). Obieray takowe dobra, w  których 
grunta dobrze w ym ierzw ione czyto 
polepszonem gospodarstwem , czyli o- 
chroną. Podłi g rozległości i iakości

' z i e m i , możesz bezpiecznie dać dwa 
razy w ięcóy dzierżawy, niż z dóbr, 
w  których ch ciw y dziedzic, albo pos- 
sessor gorliwy w yssał grunta do resz­
ty. Tutay przyzwiesz pomocy całey 
sztuki w yżyw ania  ziem i, tam ‘ postę­
pować musisz zwyczaynie.

b). Nie myśl o przysposobieniu Iepsrćy 
paszy dla b y d ła , bo to powszechnie 
sie nic wynagrodzi, a z m ierzw y nie 

..odniósłbyś naywiększegó zysku.
c). W jig o r z e  choduy nayzyskownieysze 

rośliny, iako t o : lę,n , tyturi i t. d. 
Jeżeli masz mało pańszczyzny do ich 
obrobienia, rozday k a w a ł  ziemi w n ? -  
iem ograniczony na pieniądz albo część 
produ! tu. Mnićy szkodzi, iż te płody 
umnieyszaią gruntowi p a s z y , gdyż 
powiększóy części nie wolno ićy  i tak 
sprzedawać i w y w o z ić  dzierżawcom, 
a przynaymniey czynić to muszą 
skrycie.

J). Gdy takow e rośliny trawią wiele 
m ie rz w y , a tćy przy podobnóm go­
spodarowaniu corok ubywać będzie, 
obroć ią w  naylepsze inaybliższe p o­
le , a zyskasz przytćm na Lliskim zw o- 
zie. Gdyby za uymą pognoiów mnićy 
w  roku ostatnim przyniosły pola od­
ległe , masz prawo skarżyć się na nie- 
urodzay i żądać remissyi, defalki. Nad­
to bliskie pola prędzćy wpadną w  o- 
ezy dziedzicowi i obcym, agdybyktoś 
zarzucił, że p r z y ty iu n la ,  lnie etc. 
strata paszy, odwołuy się do pszenicy, 
która się po nich udaie. Nie z w óz 
pola wychudzonego, bo* to nie w y -
Ełaci się z piórwszóy m ie r z w y , chy- 

abyś potrząsł cokolwiek po brzegach 
pola i ponad drogami. W  przedosta­
tnim roku, w y w  ieź m ierzwę w  pole 
iarzynne, bo oziminy iuż na przyszły 
rok sprzątać nie będziesz.

e). W  pićrwszych latach dopilnuy tro­
skliwie uprawy, ażeby w y  tępić chw a­
sty, korzystać z rozproszonych cząstek



/odzaynycb i ro spulchnić ziemię. T y m
końcem powiększysz twoie zaprzęgi, 
a nakład wynagrodzi się sowicie. P rzy  
końcu dzierżawy pozmnieyszay zaprzę­
g i,  albo użyi ich do innćy zyskowney 
pracy , 1 day pokóy wszelkićy upra­
w ie. Każ porobić szerokie p ługi, po- 
deymuiące dwunastocalowe sk ib y , a 
z odsiewaniem tego częgo sprzątać nie 

■będziesz , nie ociągay się za pogodą, 
bo w  czasie tćy znaydziesz zawsze 
zyskownieysze dla siebie roboty.

/ . )  Jest to wielką korzyścią kieay masz 
dozwolony rudunek i darcie ou fogów, 
o co szukaiąc dzierżawy nasamprzód 
starać się powinieneś. Pićrwszego za­
raz roku bierz się do tego co ż y w o ; 
na nowinach udaią się rośliny sprzfc- 
dayne, potem dwa sprzęty średniego 
zboża p ew n e , póki z upłyniemem 
dzierżawy niewyżyiesz gruntu do 
reszty.

g). Nie dbay wcale o łąk i w yiąw szy  
sprzęt siana, gdyż te nie wracaią w c a ­
le nakładu polepszenia tak spieszno; 
gdybyś nawet sprzątnął mnićy siana 
w  ostatnim roku, z przyczyny poza- 
chodzenia ro w ó w  szlam em , zamule­
nia źródeł, zarośnienia krzakami i za­
gęszczenia kret o w in , mnićy cię to ob­
chodzić pow inno, zwłaszcza, kiedy 
masz zabronioną sprzedaż siana.

A). Jeżeli inwentarze oddane ci zostały 
w  taxie tak iey, w  iakićy wychodząc 
oddać ie pcwinieneś , rozprzeday lep­
sze konie, w o ły  i krow y, na to miey- 
sce nakup lichszych, a co braknie do 
summy szacunkowćy zapłacisz. W  po­
dobnych przypadkach w y ż ć y  w  pro- 
porcyi taxuią 'nwentarz lich y , a po- 
tóm stan nędzny bvdła m nićy dostrze­
gać się d aie , kiedy lepsze sztuki usu­
nięto na bok. Zdrow a rada starać się ka-

■ że, ażeby przy końcu dzierżawy poźno 
pogoniły się krow y tak, iżby przy odda- 
wdŁiU b yły  ieszcze cielne. W t3 rm  sta­
nie mimo złego utrzymania, nieskoń­
czenie lepióy wyglądaią. Doienie 
k r ó w  w p ó źn e y  iesieni wynagrodzi stra* 
tę wiosennego nabiału. Każ także po­

znosić do faxy  wszelkie stare szle i  
porządki tym końcem zachowane i 
pozszywane do ku p y, a co dobrego 
odłóż na stronę. Częstokroć widok 
ten nędzy czyni wielkie wrażenie na 
taxatorach, i ci ubolewaią nad dzie­
rżawca.

;). Samo się rozumie, że nic nie łożysz 
aa utrzymanie ogrodów, staw ów  ipo- 
budynków, poczęści dziedzic obowią- 
zuie się kontraktem do większych re- 
paracyy, a interes w łasny każe ci za* 
niedoywać pomnieysze.

£). Nie oszczędzay wszelKiemi drogami 
i w łościan , nie troszcząc się czy ich 
zupełnie zniszczysz.

). Gdyby dziedzic dla uprzedzenia o do­
broci produKtów excypowa? dla po­
trzeby swoićy pewną ilość ziarna , za 
potrąceniem w  dzierżawie, nie odrzu- 
cay takowego żądania. Zaiste poda 
to prędzey zręczność pokłócenia się; 
zabezpieczony atoli kontraktem nie 
zważay na kłótnie, których i tak nie 
unikniesz , zwłaszcza , gdy dziedzic 
mieszka w  iedney z tobą wiosce. Gdy­
byś w  początkach nie życzył sobie 
z nim k łó tn i, staray się przeciągnąć 
na swoię stronę iego służących.

W y i ą t k i  o d  t y c h  p r a w i d e ł .

Znayduią się wprawdzie dzięrzawr- 
c y , których znany sposób myślenia za­
bezpiecza dziedzica, że się podobnych 
prawideł trzymać nigdy nie będą. Znay­
duią się nawet ta k o w i,  co zapaleni żą­
dzą gospodarstwa czynią ofia/e z zysków, 
skoro w  polepszaniu widzą iakową po­
zorną pewność dla siebie. ' Należy to 
iedoak do w y ią tk ó w , a po nayuczciw- 
szym dzierżawcy nie można wyciągać 
nakładów nie nagradzaiących się w  krót­
kim czasie dzierżawy. Z  tćm wszyst- 
kićm co się nie polepsza, pogorszać się 
musi, 1 dla tego rzadki przypadek, aże­
by dzierżawca oddawał dobra w  lep­
szym stanie, niż ie odebrał.

W ca le  coś innego zachodzi w  nie­
których hraiach z  dzierżawcami dóbr 
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narodowych. Odebrali oni pod zńoine- 
mi warunkanr na czas krótki dzierża­
w ę  , ale podłag zasad rządu maią zape­
wnione przedłużanie kontraktów, ieżeli 
się zachowuią uczciwie i poddadzą pod 
now e anszlagi , sporządzone na umiar­
kowanych pryncypiach , w  których ma 
się wzgląd zawsze na zaprowadzone po­
lepszenia. Przy w zorow ćm  zaprowa­
dzeniu gospodarstwa spodziewaią się oni 
osiągnąć zyskownieysze warunki i prze­
lać ie na familiią , ze tak powiem  pra­
w e m  dziedzicznym. Podobny naddzie- 
lzawca dóbr narodowych porównywa 
się z właścicielem , i w  każdym szcze­
góle działa po dziedzicowsku. Dokaza- 
no takowćm urządzeniem, że dobra na­
rodowe utrzymały się w d o biym  stanie, 
lubo znaczną ofiarą intraty. Przeciwnie 
w  kraiach , gdzie bez względu na oso­
biste przymioty puszcza ią dobra więcćy 
daiącemu; lubo początkowo wyciągnio- 
no większą pcrceptę, iednak ani narzu­
cane kontrole, ani zastrzeżenia w  kon­
traktach które odstręczały tylko ludzi 
uczciw ych, nie zdołały zapobiedz dete- 
ryoracyi, i zmnieyszeniu intraty tudzież 
produkcyi ziemi, pomimo że cena pro­
duktów nie spadła. W ie lu  właścicieli 
nie może trudnić się gospodarstwem 
dóbr dla różnych przeszkód, zarządzanie 
ich ..rzez innych połączą obawę i wiele 
trudności; dzierżawcy zdaią się zatćm 
potrzebni, a urządzenie zabezpieczaiące 
dziedzica, dzierżawcę i stan dóbr, było­
by tak dla właściciela w łości i prow a­
dzącego gospodarstwo, iakotćż i dla po­
wszechnego aobra. Maiątki właścicieli 
ziemi przynosiłyby dochód pieniężny, 
gospodarz poświęciłby swemu rzemio­
słu całkowity kapitał, grunta w yd a w a­
ły b y  naywyższą produkcyią, pomnaża, 
łabv się urodzayność i wartość ziemi, 
a  dzierżawa stałaby się ciągle korzyst- 
nieysza, nad własne zarządzanie dobra­
mi. W  dziele moićm o gospodarstwie 
angielskićm , podałem proiekt, podług 
którego dzierżawca ma praw a pod pe- 
wnemi warunkami, żądać potwierdze­
nia upłynionego kontraktu, aż do czasu.

wytrzymania w  dzierżawie summy n iy-  
tey na melioracyie, ieżfeli mu zaraz przy 
wyyściu kontraktu rych nakładów dzie­
dzic nie powraca. W  podobnym ukła­
dzie , dzierżawca nie lękałby się w ypo- 
wiedzenia dzierżawy bez ważnych przy­
czyn , a dziedzic mógłby obiąć aobra, 
Skorobyta odpowiad. fo iego widokom. 
W  proiekcie tym możnaby ieszcze przy­
puścić tysiączne modyfikacyie.

P rzyym ow arie  inwentarza w ta x ie  
wielorako niedogodne, i przeszkadza czę­
sto melioracyom. Lepsza sprzedaż uzy 
to nowemu dzierżaw cy, vdy można 
przyyść do zgody; czy to komu innemu, 
a dzierżawca niech sw óy inwentarz wpro­
wadza. Jasna rzecz, iż tu nie m ów ie- 
m y o krótkich dzierżawach. Trudno 
także będzie zaprowadzić układ ten pro­
sty, który obala używane kaucye, w  o- 
kolicach gdzie panował zwyczay prze­
ciwny.

Nie można w  żaden sposób w y c ią ­
gać po dzierżawcy znacznych meliora- 
c y y , podnoszących wartość ziemi na 
wieczne czasy. T ym czasem  tik  często 
się do tego sposobność nastręcza, a ko­
rzyść tak dowiedziona, ze obiedwię stro­
ny sprzyiać ićy muszą. Tutay żądaćby 
m ożn a, żeby dziedzic dostarczył kapi­
tału w  oznaczoney summie pieniężnćy, 
a dzierżawca obowiązał się opłacać od 
nićy procentu po 10 od 100. W  tako­
w y m  układzie, dzierzawua nie doradzi 
m elioraoyi, póki się nie przekona pićr- 
w ó y  o nieztwoanym skutku; dziedzic 
dopilnuie się w  rozpoznaniu czy ta me- 
Loraćya trwała. P rzy  reparacyach w ie l­
kich i małych zdaie się rzeczą stósowną, 
aby dziedzic dostarczał m ateryiału , 
dzierżawca płacił rzemieślnika. W a ­
runek zobowiązania dzierżawcy do po- 
mnieyszych reparacyi a dziedzica do 
w ięk szy ch , należy Jo nayszkodliwszych 
warunków,

K. B.



P o e m a t u  o I m a g i n a ć y i  
J a k o b a  D e 1 i 1 1 a

P i e ś ń  ó.

K u n s z t  a.
! któreś'*) z wód pienistych tw ą istotę w zięto; 

' i  K tóre z bogów uśm iechu n ieg d y ś się  za ię to ,
» R ód masz z nieba, przedw ieczne w św iatach pa- 
§■ n ow a n ie,
i-^0 ! po dobroci pierw sze człow ieka kochanie, 
% 0  piękno ! cieb ie  w ielbię: u4h !  za cóż twe d zie ła  
t  Schorzałym oczom rnoim m gła ciemna odięła ! 

W iosna w m iłą  zielon o ść brzeg i wód okrywa, 
Strum ień się  z zim nych pętów  rozkrzepły do•

by w a ,
G ay ro zk w ita , w prom ieniach nowych zorza

w schodzi.
D la  mnie tylko iednego nic się  n ie odrodzi !  i O. 
Św iat przedem ną zaćm iony, iak  p rzez m glistą

chm urę
Jfa sti-oynę ta nowe szaty poglądam  naturę. 
M nie'/ niż ia w id zia ł M ilton , ale b y ł szczęśliw y, 
U m iał dowcipnym pędzlem  m alować icy  dziwy. 
G dy mu się  córek g łosy  zgodne s ły szeć  daty 
T leią cy  p łom ień  ducha, w ieszczego w zniecały. 
Ozdób tw oich i  cudów przypom nienia w ierne  
Tłum em  się  w m yśli iego c isn ęły  niezm ierne, 
Śpiew ał, a które w oczach iego s ię  zaćm iły  
D a ry ipvc w nieśm iertelnych p ien ia ch  oży­

w iły . ao.
Podobnie c ię  u w ielb ić  nie m oiey iest s iły , 
L u b ię  iednak twóy obraz przj pom inąć m ity,
W  tobie roskosz, przyiem n osć , powab zaczer.

pały
Potróyne przyrodzenia ziem skiego rozdzia ły. 
W  g łą b  ziem i masz ustronne od oczu w arsztaty. 
Tam prosty kam ień w rubin przerabiasz bogaty, 
Iskrzy się  niew idziany ; kruszce kolor sta ły , 
D yiam ent o g ień , przeyrzystość sw ą biorą

kryształy ;
Tw a moc w lochach  Oycowa kroplam i w yciska  
W iszą ce podziem nego ozdoby sk lep isk a ; 3o.
Gm ach ów w tonie ciem ności zamyka głębokióm  
Co ma ia śn ieć  swym blaskiem  przed słonecznón

okiem,*-
T y  inaluiąc ka m ien ie, i  z io ła  i k w ia ty , 
M aczasz twe pędzle w złoto, w lazury, tu szkar­

ła ty ,
W idok cudny! ty śdrzew ka, ty ś  przy iemne w zory, 
I  m iłe oczom lip y , i  smutne iawory  

. Sam o za ry sow a ło , pod htóremi cien ie

* )  Hymn do Piękna, to iest wierssy pocsątkowycli 62 
cursivo drukowanych • są tióm&ccenia Joachima 
C li r c p t o w i c * a , te więc iako powszechnie znane,
i iako iuney będące rę k i, prace odmianę liter dru­
karskich ornacrono.

I  ch łód  prZyiemny m ieszka , i  g łu ch e m ilczenie. 
K tó ż tw bich durów nie zna, kto na św iecie  ży ie?  
R obaczek barwą pyszny w sm iecisku się  kryieĄo  
Gniażdziste'm  piórem  dumny paw iest d z ie ło

tw o ie ;
L ek k ich  motylów, dmuchem twym w ydaiesz roiep 
Od cieb ie  straszny tygrys, a lew w z ią ł zuchw ały  
S k ła d  srogością i  krokiem  posępnym w spaniały,  
Jjileń g iętk o ść  i  k ib ić , ów za lotnik  lotny  
U la łeś go w urodę; śm ia ły  a zalotny  
K arkiem  w yniosłym , biegiem  w yciągtym  w go­

nitw y
L e c i ,  szuka zakładów , kochanki i  bitwy.
Ty o r ła , ty i  m uchę przystoynie p rzy b ra łeś  
L e c z  króla stw orzeń postać królew ską m ieć

c h c ia łe ś ;  5o.
M a ón co ś  w swoidy twarzy co zn aczy  powagę, 
W  oazach czu ło ść  ro zk o szn ą , szla chetną od-

w a g ę,
T kliw ą w uśm iechu rów nie i  w p ła czu  wymowę, 
s i le  w w spolniczą iego rodzaiu potowe 
W la ło ś c o ś  naym ilszcgo w Tw oich skarbach

m ia ło ,
B o ś  wstydem iprzystoyną skrom nością od zia ło , 
Powabny w dzięk urody i  łagodność duszy ,
Z  nich w ypływ a . co serca zapala i  kruszy. 
Sam człek  p a trza ł na nieba, które mu św ieciły , 
Sp oyrzał na nią, p o czu ł ią , nieba się  zaćm iły  Iłso- 
O piękno !"samo sw oie d zieło  u k o c h a łe ś ,
Inne dla oczu naszych, te dla serca d a łeś,
Co mówię ? te tak świetne kształty i kolory 
N ie  są to ieszcze  twoie naycelnieysze twory. 
Umysł szczytny! ten twoich cudów w zór naczelny! 
O pital, co wśród zbrodni trwa nieskazitelny: 
M o le ,  kiedy w zrok iego pogodny i śmiały 
Ucisza krnąbrnych tłumów rozhukane wały; 
B a y a r , gdy brankę, koiąc tkliwey matki żale, 
B ez  okupu i zmazy wydaie wspaniale, 70,
K rition  ; S iu lli;  stałości w K a to n ie  potęga j 
W  ręku miecz poufały i Platona księga ,
Zawsze wielki, czy walczy, czy radzi, czy kona, 
Rzym upadł —  nic nie mogło obalić Katona. 
C zy  więc zechcesz na Lutni pienia nucić w d zię c z­

ne ?
►jjCzy w odzić  gładki pędzel, czyli dłóto zrę c z n e ?  

*|.Czy skryte poruszenia serc naszych . m yś li , 
o Czy wspaniałą naturę pióro twoie kryśli ? 
^-Wybieray zawsze prawey piękności przykłady, 

V Nie idź w owe malarza niezgrabnego ślady. 80. 
gKtóren sławi bez wdzięku co wybrał bez sinaku: 
,-Chcelistarośómalować? w zgnuśniałyin żebraku, 
^.Którego nędza w ięc ey ,  niżli wiek przytłacza, 
| W z o r  sędziwości —  swemu pędzlowi naznacza, 

pół obrazach krzew iego i kwiat pospolity, 
g;Kędy płatna rozpusta’ ma przytułek skryty, 
^ G d z ie  się p łe ć  gładka hańbg i  w zgardj okrywa,
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Stamtąd ón stcoią w i .ięków boginię dobywa. 
Greki, u Których pierwsze kunszt powz.Mnastanie 
N ie  tyin torem krzewili iego panowanie. 90. 
Tam swoie uroczyste dni święcąc wesoło 
P yszn i wspołzapaśn:c y , płci oboiey c z o ł o ,
W  pierwszym kw iecie  ś w ie ż o ś c i , w >amey

wieku wiośnie.
0  prym siły lub wdzięku, walczyli zazdrośnie; 
Zawsze śmiech wyszydzenia, lub oklask pochwały, 
Bezstronny dla każdego słuszność wym ierzały, 
Kto umiał padaó zręcznie , padał b ez  fiagany,
1 zw ycięzon częstokroć bywał uwieńczany. 
Tam doborne piękności w zbliżonym widoku 
P raw id eł  uważnemu dostarczały oku. 1-00. 
T ym  ku doskonałości postępuiąc torem
N ie myśl, aby kunszt iednyrn nasycał się w zorem , 
Natura lubi różnić kształty swoich płodów  ; 1 
W  zgromadzeniu wspaniałem trzydziestu naro'

d ó w ,
M iędzy  cudnym orszakiem d J e w ic  Sycyony, 
M iędzy córami Lesbu , córami Krotony,
Co w teatrze, w  gonitwach, w tańcu zbawia oczy, 
W szystko  to kunszt uważa i  zręcznie ednoczy, 
W  iedną piękność z tysiąca pięknych zlewa

w d zięk J,
Taka wyszła W en era  z  Apeliesa ręki. u  o.

L ecz  kunszt, kiedy nim zapał szlachetnieyszy 
r z ą d z i ,

Świat ogromny dla siebie ciasnym ieszcze s ą d zi: 
O r  ogień, co go z niebios kradzież nam przywiodła 
N ie  zapomniał z Boskiego że  pochodzi źródła. 
W  przestworze, który ziemię od niebios prze*

e radża
Stoi święty przybytek ; tam wszechmocna władza 
T w ó rc ze y  myśli układów zachowała z b io r y ,  
P rz esz łych  i przyszłych  światów nieśmiertelne

w zory.
S z czę śliw e  bóstwo moie ma prawo iedyme 
Kluczem złotym tę skarbów, otwierać świąty­

nie. 120.
Tam na tronie promienie sieiącyin rzęsiste , 
Prawa piękność siedlisko zaymuifc wdeczyste, 
Jtfife z temi tndłeini rysy wątłego oblicza 
Jakich iey zmysłów naszych niezdolnojć pożycza; 
Jak lą kazi ciemnota, iak ią czas osłabia,
Jak wreście mieszanina dzika ią przerabia ; 
L e c z  w czystości d ziew iczey  niczern nieskażona 
I dotąd celne bóstwa niosąca znamiona.
Tam ią w ia z ie ć ,  tam nrok rozlew a i wdzięki.

Ginie okropny Python z Apollina r ę k i : i 3o. 
ł któż nam zw ycięzkiego Boga postać skryśli ? 
Ten którego ón ogn*em boskiey natchnął myśli 
Co ksztahy doskonałe chcąc uważać z bliska 
Uniósł się w nieba, ziemskie wzgardziwszy sie­

dliska :
Zapewne miał ón wtedy piękność przed oczami

. P ierw szą nie między ludźmi lecz  między bogata;
0  cudo I martwey skały nieforenina bryła 

g D łu g o  Boga światłości w łonie awóiern kryła, 
b,,Kunszt kazał, i z marmuru Apollo wychodzi. 
|-Spoyrzał— Ileci strzała cc w p o tw ó r  ugodzi. 140. 
g^Drżącą ieszcze cięciw ę w boskiey dłoni trzyma,
5 Gniew dnianey pełen wzgardy nozdrze mu pod- 
~  dym a;

Rzutem oha co w iednyrn obeymuie rzęd zie  , 
W szystko co iest, co było, i co ieszcze będzie, 
Patrzy % góry na zdobycz co się płazem ściele ; 
Jaśnieie w oczach młodość, zacność i w esele, 
N iem a nieśm iertelnego; dostoyność i władza 
Z  lekkością nadpowietrzney istoty się zgadza: 
L edw ie  doyrzane ślady na ziemi wygniata, 
W ło s  powiewny nadobnie nad czołem się spla­

ta. i 5o.
Zdziwią części z  całością zgodność doskonała, 
W z r o k  się pasie "Widokiem lak pięknego ciała : 
Wstrzymam się poniewolnie za pierwszem wey-

rzen iem ,
Dumam , i myśl się słodkiem wznosi zachwyce­

niem :
Szlachetność iaż i w moiey odbiia się twarzy. 
Bóstwo hołd w yniew ala, choć nie ma ołtarzy,
1 ten p ierw szy w z ó r  kunsztów , czci  wieczney

cel drogi
P rz eży ł  boga piorunów, p rzeży ł  wszystkie bo­

gi. i 5d.
(Ciąg dalszy wstąpi.)

O  D e l i k a t n o ś c i .
( z  dziefa Weissa : princepes philosophiqu.es,') 

Pani war. r. i8i6.

Jeżeli nas iskierka bóstwa ożywia, 
nigdy blask ióy przyiemnićy, iak w  de­
likatności nie przyświeca. W  nić-y znay- 
duierny nayrnilsze zarysy wydoskonale­
nia rodzam ludzkiego; ale ićy treść tak 
iest u m y s ło w a , ićy  postępowanie tak 
czucia pełne, tak rozmaite, taktaiemne, 
że ie a ji  opisać, ani okróślić, ani pod 
prawidła podciągnąć nie m ożn a: że ld- 
tw ić y  ie w  przykładach, nia w s fo w a c h  
wyrazić. Jest ona, ze iak rzekę duszą 
neszćy d uszy; miłość, przyiaźń, troskli­
wa pieczołowitość , są ićy zm ysły , a 

bezzyskowność tak z nią połączona , iż 
ie częstokroć rozróżnić trudno. —  Dc* 
likatność iest naywytwornieyszćm tłem  
czucia, tak, iak iego nay szczytnieyszóm 
dziełem, szlachetna wspaniałomyślność: 
tćy blask świetny sp ływ a stopniowanym
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spadkiem , w  tamtćy iasną barwistość, 
a wtedy promień zgodnego ich zistocze- 
n ia , świat moralny tkliwie .przenika, 
orzeźw ia, upladnia.

Jako malarz nie zdoła  oddać miga­
jącego się św ia tła , przezroczystości po­
wietrza, a tć m m n ić y  świeżego oddechy 
zapachu roży , mruczenia stru m yk ów ; 
tak tu , chociaż widoczniejsze rysy de­
likatności określi pióro, na próżno ca­
łą ićy  obrazu rozległość w yrazićby usi­
łow ało . —  Delikatność iest poświęcenie 
się osobiste, które wdzięczności unika­
n e  , tai się przed ićy wzrokiem  i na 
w łasn ćm  serca zdaniu przestaie. iest 
pomnożenie względów  i grzeczności dla 
nieszczęśliwego : iest przebaczenie ura­
zy , Iud pomszczenie się dobrodziey- 
s tw e m ; wzgarda pozorów dla rzeczy­
wistości ; szacunek sw ćy  osoby nie do­
zwalający m ó w ić  lub czynić w  nieby- 
tności cżyićy tego , czegobyśmy przy 
nim niem ów ili  lub n ieczyn ili: na w y -  
jsadki bezwzględna , w  dotrzymaniu da­
nego słowa wierność, która m iłość, 
przyiaźń i śmierć samą przeżyie; nawet 
w  ciągu poróżnienia dochowanie dobrych 
postępków, w zględów  i ufności; iest 
upizeymość tak wytworna i subtelna, iż 
zaledwo osoba celem nióy będąca, spo- 
strzedz ją zd oła; zręczna pochwała, któ­
ra w  nieobecnym cześć oddaie zalotom 
obecnego ; odmówienie nowego dobró- 
dzieystwa, umieiąc cenić wdzięczność 
i wiedząc, że moc przywiązania zmniey- 
sza, gdy się powiększa w  uczuciach ró­
żnica : iest to oszczędzenie miłości w ła -  
snćy nieprzyiaciela, lub czułość osoby, 
którą gdy zgubić musiemy, mamy -wzgląd 
na wyLor crodkow do tego dążących: 
nakoniec delikatność iest w yk w in t w  lu­
bości , skromna w  niśy w str semięźli- 
wość, lub oddanie ićy  się bez granic; 
iest ta szlachetna hezżyskowność w  ros- 
k o sz y ; co nam milszemi czyni uciechy, 
których sprawcami iesteśm y, nad te , 
których doznaiemy.

Słodycz , skromność, miłość i cno­
ta, stroią czucia w  wonne k w ia ty ,  i są 
źródłem tych wdzięcznych uprzeymości,

których ani dowcip, ani ‘znaiomość św ia­
ta, naśladować nie mogą. Przyznaymy te 
cześć winną pici pięknćy, że nam często 
w  szlachetnych uniesieniach w y ró w n y ­
w a a w  delikatności nas przewyższa : 
i ieżeli w  dzielnych heroizmu zapędach, 
dosięgnąć nas nie zdoła ciąg iiieprzerwa- 
ny troskliwych ićy  o szczęście nasze za­
biegów, i ta ićy  domyślność w  naydrob- 
nievszych rzeczach, obięcie nasze prze­
chodzą.

Bez wątpienia ó w  b yłb y  nayszla- 
chetnieyszm m ę ż e m , który pomimo 
słusznych do zalu na rodzay ludzki po­
w o d ó w  , naygorącćyby pragnął służyć 
m u , i dla niego z siebie ofiarę uczynił. 
T akow e poświęcenie się dobru powszech­
nemu nie iesi zupełnie przeciwne zbyt- 
nićy mizantropii: może albowiem być 
skutkiem wspaniałego um ysłu i nawet 
tych za cel wybrać , któremi z przeko­
nania gardziemy, lub ku którym gniew  
zasłużony nienawiść w  nas wzbudza.

Osoby rozsądne gardzące uprzedze­
niem i pozerami, daią sobie dowody de­
likatności, które w  świecie w ykw intnym  
za grubiiaństwaby poczytywano. Odda- 
laią żwyczayne formalności, zbyt się sza­
cując, aby zważać na tak śmieszne przy- 
sady Bez obawy i śmiało między sobą 
rozmawiaią o sw ćm  ubóstwie, o mnićy 
wysokim  rodzie, o niezręczności do to­
warzyskich talentów, o ułomnościach. 
To  powićrzcho\v'ne uchybienie grzecz­
ności , iest dla nich chlubną prw nwałą, 
gdyż zdaie się nieiako zapowiadać świa­
tu , iż są wyżsi nad te bfane drobnost­
ki ; iż się czuią godnemi zawsze z rado­
ścią słyszeć prawdę.

Jest ieszcze rodzay delikatności, 
którćy dzieła niedosyć powszechnie ce­
nione, chociaż są skutkiem w yniosłćy 
duszy. Świetny tego podaią nam przy­
kład dzieie starożytne w  osobie Scypio- 
na : oskarżony przed Senatem o użytko­
wanie z grosza publicznego , me chce 
się do usprawiedliwienia poniżać, i pali 
rachunki niewinność iego dowodzące.

Delikatność uprzyiemnia nawet ze­
wnętrzne ułożenie; wdzięki zawsze ićy



towarzyszą. T e  ściśle rozbiefaiąc, gdy 
o d  nich naśladowczą sztukę oddalemy, 
przekonamy się , że ich powab nie iest 
ugoduym , lecz że są powierzchnią za­
let m iłych i wonią, że tak rzekę, czuło­
ści. Ten dziecinny wyraz tw arzy , ten 
szczćry i bezprzysadny w y tw ó r , ten tkli­
w y  uśmiech, częstokroć pokrywaią za­
lotność, lecz częścićy są obrazem otwar­
tości, prostoty i niewinności. W esołość 
oznacza spokoyność wewnętrzną  ̂ ton 
naturalny niew ym uszony, zapowiada 
szlachetną ufność duszy swobodućy, któ­
ra się nie obawia bydź docieczoną. Sło­
dycz wspoyrzeniu, w  poiuszeniach, ka­
żą ićy  się i w  uczuciach spodziewać, 
i tym  podobnie... Ten rzut oka dla te­
go takie uczynił wrażenie, iż se^ce w  
nim przemawia i coś pochlebnego nam 
obiecuie.. .  W ie lb iąc  ten chód wspania­
ły , ten tok w yniosły, lub tę maTą nóż­
k ę ,  która w  tańcu z drganiem ulatywać 
się zdaie ; czyniemy, nie wiedząc o tćm, 
wnioski, tyczące się charakteru, a ieżeh 
te nie zupełnie są mylne, iednak cel onych 
z tylu rozmaitych sprzeczności się skła­
da , iż się w  nich łatwo zwieść mężna.

P łe ć  p iękna, przyznaie nie domy- 
ślaiąc się tego , iż się w  znaczney czę ici

fiiękności duszy, w  w yrazie  duszy ma- 
uie. Możnaby w ięc za nayskuteczniey- 

szy środek gotowalaiany podać oczyszcze­
nie i uszlachetnienie swych uczucie w . —  
W te d y  wdzięki byłyby prawdziwsze, 
ponętnieysze, bo w y m y sły  sztuki za­
w sze  się niezgrahnemi przy powabach 
natury wydaią.

Każde wdzięki nie każdemu w ieko­
w i  przystoią; t e , które są do twarzy 
dwudziestoletnićy osobie , czterdziesto- 
letniąby zeszpeciły ! tak tćż i ten rouzay 
delikatności, który płeć piękną przymi- 
Ja, byłb y śmićszny w  mężczyźnie, iego 
pozór powinien bydź męzki, pow ażny; 
oznaczać m oc, dobroć i rozwagę.

Przytoczmy niektóre przykłady 
dzielnćy delikatności: z tych pićrwszy 
może iest w ą tp l iw y , lecz następne są 
dowodnieysze.

Pewien mąż spostrzegł, iż żona ie­
go sprzyia słusznemu ze wszech miar 
człeku , lecz który się zapamiętale w  nićyr 
kochał: przymuszony wyiechać na kilka 
miesięcy, właśnie gdy się przekonał, 
że przy pićrwszćy wydarzonćy sposo­
bności , miłość cnotę i honor zwycięży, 
N ie wie.iakim by sposobem to nieszczę­
ście od siebie odwrócić? idzie do sw e ­
go r y w a la , o sw ym  odiezdzie uwiado­
mić i m ó w i:  znam słabość płci pięknćy, 
znam serce m o ie : uchybienie w iary mał- 
żeńskićy, śmierciąby mi się stało. Dla 
w fasnćy spokoyności chciałem żonie mo- 
ićy dodać stróża, przewodnika, który­
by ią dozierał, bronił przeciwko samćy 
sobie , s łow em  , b y ł iey doradcą. Bez­
względnie na okoliczności W Pana, pro­
szę, abyś na siebie raczył przyiąć te obo­
w iązki: chcićy być moim, iak ićyprzy- 
iacielem, i oszczędzaj honor, który się 
W P a n u  powierza. Poięchał, wrócił* 
i b y ł  oszczędzony.

X i ą ż ę C * * *  pićrwszy minister, cho* 
ciaż równie zdatny, iak wspaniałomyśl­
n y , został oddalony i z łask w y z u ty ,—  
podług zw yczaiu  w szyscy go dworscy 
odstąpili. Pułkow nik S * * * dowiedziaw­
szy się, że Xiążę ma rozkaz udania się 
do dóbr swoich ; bierze pocztę, w yprze­
dza go, a za przybyciem z zimną krw ią  
otwiera mu drzwiczki od poiazdu.

Gdy w  p ew n ćy  rozprawie zabił ktoś 
swego przeciwnika, ucieka do pobliskie­
go d o m u , którego właściciel schronie­
nie mu zapewnia: w  tćm wnoszą trupa, 
a chociaż w  nim syna iedynaka poznaie, 
danego w inow aycy dotrzymuie słow a.

Zbiegły  Bernericzyk schwytany zo­
stał przez dwóch sierżantów, którzy 
w  tćm niechętnie dopełnili sw ćy  po­
winności: czuynie go strzegli w  chacie 
węglarza. Potrzeba przymusza go w yyść 
na chwilę : prosi przeto swych dozor­
có w  , aby mu towarzyszyli. Idź sam, 
ufamy c i ,  rzekli; słusznie ufacie odpo­
wiedział. Sam w ię c  w ychodzi —  noc 
cienina, las o kroków kilka, za trzy dni 
m a b\dź rozstrzelany...  w ra c a ,—

Hedakcyia F. K r a t t e r a .  —  Pruki .m J. F i l i e r a .


